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  Władysław Stanisław Reymont


  W jesienną noc


  W jesienną noc


  Drogą rozmiękłą, podobną do błotnistej, grząskiej rzeki, płynącej wśród pustych, czarnych pól, szedł pijany chłop.


  Wieczór już był zapadł; zimny, rozdeszczony, brudny wieczór listopadowy.


  Oślepły świat płakał nieustannym, przenikliwym deszczem, obdarte pola szkliły się nabrzmiałe wilgocią, rowy i bruzdy pełne były wody, a bezlistne drzewa pochylały się nad drogą bezwładnie i drżały z zimna i wilgoci.


  Martwa cisza leżała na rozmiękłych polach.


  Chłop szedł prędko, zataczał się potężnie, potykał, klął, ale szedł; naraz przystanął i pijanym, ochrypłym głosem zaśpiewał:


  
    Oj! dyna, moja dyna,


    Oj! cały świat rodzina;


    A jak cię śmierć ułapi…


    Oj! poratunku nie ma!


    Oj!

  


  Ale śpiew nie rozległ się echem, rozmiękł w wilgotnym powietrzu i przepadł w ciemnościach; usłyszał go jednak jakiś cień ludzki, co się wlókł o kilkadziesiąt kroków za nim, bo przystanął na mgnienie i trwożnie zsunął się na bok, w cień jeszcze głębszy drzew przydrożnych.


  Chłop szedł znowu śpiesznie, ale o jakiś kamień czy korzeń drzewa potknął się i runął jak kloc w błoto.


  Długo nic nie było słychać prócz monotonnego, nieustannego plusku deszczu i drżącego, nerwowego szmeru drzew.


  Aż ów cień przysunął się bliżej i pochylił nad pijakiem.


  —Gospodarzu! Gospodarzu! — zaszemrał cichy głos.


  Chłop ocknął się; próbował powstać, ale bezwładne nogi i ręce ślizgały mu się po błocie, nie mogąc znaleźć punktu oparcia, a że był nieprzytomny, nie myślał już i o powstaniu, tylko układał się jak najwygodniej i mruczał przez sen.


  —Miękko ci tu jest, ciepło ci tu jest, leż se, gospodarzu, leż…


  —A wstańcie no, toć was tutaj woda zaleje…


  —Psiachmać, kiej cię gdryknę kijaszkiem, to obaczysz!… — krzyknął srogo.


  



  (...)


  Koniec wersji demo
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